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Członkom! wszystkim zwracamy raz 
jeszcze' uwagę n a  regularne opłacanie 
składek kasy zapomogowej (2‘ wzgl. 1 ,zł), 
gdyż, 'zakładaj£pć z dniem  li! czerwca rb. 
ściślejszą kontrolę za zbyt długie zalega­
nie składek be'z uniew innienia, bez wzglę­
du  n a  już zdobyte p raw a W ydział Głów­
ny  poistępuje, ściśle wedle S ta tu tu  i. Re­
gulam inu wsparć.

Wie w łasnym  więc interesie należy 
każdemu członkowi dbać o regularne 
uiszczanie swych składek.

Równocześnie zw racam y uwagę 
członkom, którzy zdeklarowali swe przy­
należenie do Stowarzyszenia. Drukarzy, 
mimo, iż bez wiedzy naszej' należą do 
drugiej organizacji zawodowej, aby, d la  
zaoszczędzenia późniejszych nieprzyjem ­
nych scen w ynikłych ;z tego powodd, 
wzgl. zaoszciędzenia podwójnie opłaca­
nych składek, jedną z tych dwóch orga­
nizacji zechcieli się zadowolić. W ybór 
natom iast daMej organizacji pozostaw ia­
m y członkom swym  dowolny.

‘Zaznaczamy, iż Stowarzyszenie D ru­
karzy i pokrewnych zawodów Polski Za­
chodniej podobnych oszustw  n a  tle. tym  
nie tolerowało i w  dalszym  ciąigu surowo 
przestrzegać będzie bez względu n a  stan  
i osobę daną.

Podajem y do wiadomości, iż dotych­
czasowy ezłonek naisz, koli. Chojnicki 
Miaksymiljan, z zawodu m aszynista, zo­
sta ł mocą uchwały posiedzenia W ydziału 
Głównego' w  dniu  3. 7. rb. — za przekro­
cz,enie i  nadużycie swych p raw  oraz n ie­
zastosowanie się do uchwał i  przepisów 
organizacyjnych —• z dniem  1. 7. rb. ze 
Stowarzyszenia D rukarzy i pokrewnych 
zawodów wykluczony. Z dniem  tym  u p a ­
da ją  wszelkie jego praw a i  pretensje do 
organizacji naszej.

OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.
Podajem y do wiadomości, iż n a  ostat- 

n iem  walnem  posiedzeniu półrocznem w

dniu 10 lipca. rh. wybrany został preze­
sem  Okręgu Poznańskiego' kol. Szczepa­
n iak  Leon. Adres prezesa jest ul. Klasz­
to rna  2.

Posiedzenie plenarne Okręgu Pozn. 
odbędzie się w sobotę, d n ia  l i  sierpnia 
r. b. o godz. 7X> na sali p. Jarockiego 
przy ul. IMasztalarskiej 8a. Porządek 
obrad następujący:

il. 'Zagajenie.
2; Odczytanie protokółu iz. ostatniego 

zebrania.
3. Przyjęcie nowych członków'.
4. ISlprawa zarobkowa.
5. K om unikaty Zarządu.
6. W nioski i  wolne głosy.
7. Zamknięcie.

K andydaci, m ający być przyjęci na 
członków, w inn i być n a  zebraniu obecni, 
gdyż w*1 m yśl uchwały ostatniego zebra­
n ia  nieobecnych nie przyjm uje się. Ze 
względu na  ważność spraw y .zarobkowej 
oraz na ważne kom unikaty  Zarządu 
obecność wszystkich członków pożądana. 
Zwraca isiię uwagę n a  -to, iż 'zebrania w 
przyszłości punktualn ie  odbywać się bę­
dą, bez względu n a  ilość członków.

Z a r z ą d :  i
Leon Szczepaniak, T. Turowicz,

prezes. sekretarz.

OKRĘGU BYDGOSKIEGO.
W  sobotę, d n ia  llT1 lipca rb. odbyło 

się półroczne W alne Zebranie, na którem 
został w ybrany w m iejsce ustępującego, 
nowy Zarząd, w sk ład  którego wchodzą 
koledzy: Franciszek Kamiński, prezes, 
ul. Mazowiecka 33; ,H. P rigan , wicepre­
zes; Rom an Kowacki, sekretarz, ul. 'Orła 
18; M. Szyja, zast. sekretarza; Antoni 
Kotlińs-ki, skarbnik, ul. Grodzka 22, IV ; 
A. Jaw orski i S.. Różański, ławnicy.

Podając równocześnie adresy głów­
nych członków Zarządu1 naszego, prosi­
m y w sprawach nas tyczących pod wyżej 
podane adresy się zwracać.
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SPRAWA ZAROBKOWA.
W ydział Główny otrzymując dnia 

17. 7. rb. wiadomość, iż Związek Zakła­
dów Graficznych zwołuje iswe posiedze­
nie n a  dzień 27. 7. ,rł>. wobec czego- po-- 
si-edzenie projektowane (Rady W spólnoty 
mające- się odbyć w  dniu  17 lipea -z-os-tało 
odroczone, -oczekując w yniku t-egoż- po­
siedzenia. J-e-dnakże -odpowiedź i tą  raz-ą 
była nieprzyciiy-Iną, k tó rą  to- podajem y 
w  odpisie:
Zw. ZakL Graf. i Wy-d. Po-zn-ań, 28.7. -1926. 
n a  .Polskę .'Zachodnią 
ais-iedzi-bą w Poznaniu

Do
Stowarzyszenia B rukarzy  

i poikr. zawodów -Polski Zach.
w Poznaniu.

Naw iązując -do lis-tu naszego- z. -dnia 
17. 7. rb. niestety donieść m usim y, że 
wczorajsze nasze -ogól-ne zebranie nie 
izg-oidziło- -się n a  zwyżkę pła-c, m otywu­
jąc to- obecnym kryzysem  w prz-e-myśle 
-graficznym. 'Położenie to rze-czy-wiście 

-jeist takie-, że przewaga d rukarń  obcią-- 
żenią nowego nie mogłaby znieść.

Z powa-ż-anięmi 
Związek Za-kła-dów Graficznych 

sekr. gen .: -(—) IK-ryg.
Odpowiedzią t ą  -z-oista-liśmy wpraw ­

dzie zaskoczeni, gdyż -spodziewaliśmy się 
choć w części -wyrów-na-niia naszych -za­
robków -w stosunku -do- dotychczasowych 
zwyżek -c-em n a  artykuły  pierwszej po­
trzeby.

(Wydział- Główny n a  -mocy -odmownej 
. odpowiedzi wystosował pow tórną prośbę 
o- obopólne pertraktacje -w Radzie W spól­
noty Graficznej, z którego to  rezu lta t po­
dam y poszczególnym -okręgom natych­
miast.

W! y- d z i a ł G I ó-w n  y : 
iP. K-or-dylewsk-i, C-z. iSzafra-ne-k, 

prezes. .sekretarz,

STRACH MA WIELKIE OCZY.
Powoli lecz; stale i  konsekwentnie p o ­

stępuje Stowarzyszenie D rukarzy n a ­
przód, W  ostatnich tygodniach -zdoby­
liśm y znowu k ilka  placówek, -z których 
zwłaszcza no-wo -z-ał-ożone- -koło -w1 Gru­
dziądzu n a  specjalną uwagę -zasługuje. 
W  Poznaniu- coraz licznie-jsi' k-ol-e-dzy ze 
Z-wiązku Za-w. -Drukarzy za-czynaj-ą k ry ­
tycznie -zapatrywać się n a  pracę, naszą. 
Nie- tu- miejsce, by wytykać Mę-dyi Związ­
kowi- Zaw, Druk. Le-c-z stw ierdzam , -że -za­
n ika  coraz więcej -sztucznie prze® Zarząd 
Związku Zaw. Druk. podtrzym ywany an ­
tagonizm  -i osobiste napaści przeciw 
członkom naszej -organizacji.

Związek 'Zaw. Druk. chwyta, isię -róż­
nych środków i śr-odecizków, by unie­
możliwić is-wym -członkom wstępowanie 
do Stowarzyszenia. Ku tem u -zdążał także

o-statni Zj-az-d „dzielnicowy" Zarządów 
Związku Zaw. w Po-znaniu. Na Zj-eź-dzie 
tymi zlikwidowano- -okręgi bydgoski, to­
ruński i -grudziądzki i  stworzono- n a  -Po­
znańskie i Pomorz-e tylko jeden okręg 
:z -siedzibą -w Po-znaniu.

(Sło-we-m -stworzono to, co j-uż istniało 
i. było solą w oku prowodyrów -w-arszaw- 

. iskitóh. I uczyniono- to -za zezwoleniem 
-Warszawy-?!

Oficjalnie uczyniono- to dlatego-, by 
unormować -składki i w sparcia n a  tere­
nie Poznańskiego i Pomorskiego-. Dl-a- 
ćzegti właśnie tylko- n a  -tych terenach, a 
ni-e w: cał-eij- Po-ls-ce uno-rmo-wano- -wspar­
cia i -składki, po-zo-staj-e tąjem-ni-cą tych, 
którzy „scentralizowali" Związki. -dru­
karskie w Polsce. Mówię, że jest to po­
wód o-fi-cj-alny. Prawdzi-w-y jednak -p-owód 
jest inny, jak  -wiedzą wtaj-emniczeni. 
-Chodzi przed-e-wiszy-stkiem o stworzenie 
-silnego frontu -przeciw Stowarzyszeniu i 
o zamaskowanie upadku poszczególnych 
okręgów, jak  -np. -okręg bydgoski stracił 
dwie trzecie s-wych- -członków- n a  korzyść 
Stówarzysiz-enia, którego sam odzielny Ib-yt 
,z tego- po-w-odu po-ważnie- jest .zagrożony.

-Upadek Związku Zaw. D-ru-k. -uwi­
dacznia się- ogólini-e bardzo- słabym  ud-zi-a- 
łem-, -szczególnie -zaś brak iem  -starszych 
kolegów na  -Zebraniach. Nie-M-cz-ni etars-i 
koledzy, którzy tylko-, jak  różni Miarc-i- 
-niacy -za su tą  zapłatą z Ikasy Związku 
zajm ują isię ispra-wami -z-wiązko-we-mi.

Inne ijeiszicz-e poszlaki w-skazują na 
bankructwo- -czerwonego Związku. Wobec 
-obecnego- stra jk u  w W arszaw ie nie- -śmie 
Zarząd- nałożyć na swy-ch c-złon-ków -opo- 
datkow-a-n-ia n a  strajkujących, obawiając 
się, ż-e o,p-o-dat,-kowanie- wobec i tak  już 
kolosalnych- .składek dalsze rzes-ze -człon­
ków -zniechęci i -skłoni -do- -wystąpienia 
z.e Związku Zaw. Druk.

Tolerowanie niebywałej w  Po-znań- 
s-k-iem liczby „dzikich" nie ś-wiadc-zy o sile 
tej organizacji. N-a -odgrażanie się bojko­
tem  -członkom iS-towarzyszenia przed- -roiz- 
-po-częc-i-em pracy- w drukamiac-h. zajętych 
prze-z czerwonych- -nie- reagujem y, z-nając 
bez-silno-ść c-zerwonych. Członkowie n a ­
szej-' -organizacji pracować będą -wszędzie 
tam, gdzie -się praca- nadarza, baz wzglę­
du  na  to, -czy isię to- czerw-o-nym p-odoba 
łu b  nie.

Jeszcze je-dn-o- -curiosum. (Związek Za­
wodowy w- statucie -wyraźnie m a zastrze­
żone: Przynależność do -dwó-ch organ-i- 
za-cyj- -zawodowych- jest wzbroniona. A co 
isię dzieje? Ile członków Związku należy 
z w iedzą i -wyraźnem zezwoleniem do 
Stowiarzys-zenia. Go- to m-a znaczyć? Or­
ganizacja nasza za taką dwulicowość 
bezw-izględnie skreśla -tego- rodzaju- człon­
ków z-e- is-w-ej- liis-ty. Wyd-ziła-ł Główny Sto­
warzyszenia powziął -ostatnio- uchwały, 
ikitór-e k res po łożą; ty m  m achinacjom  i 
wyzyskowi prze-z. jednostki. Zwi-ązek Za- 
wodowy -tego- inie iz-aka-zuj-e-, -lecz przeciw­
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nie toleruje, by resztki swych' członków 
nie stracić.

Obawa i kap itu lacja  n a  każdym  kro ­
ku. Bojowo noszony czerwony sztandar 
na  czel e Zw iązku Za w. Diruk. znikł, a  j e­
go miejsce .zajął strach, strach  przed 
Stowarzyszeniem, które, k u  świetlnej k ro ­
czy przyszłości. Eles.

ZGRZYTY.
Jeisteśmy dziś św iadkam i ogólnego 

rozstro ju  i rozpętania ludzkich instynk­
tów. P rzejaw ia się to n a  zebraniach, wie­
cach, w prasie. T-rudho, znak czasu. Ale 
rozpętanie instynktów  w prasie, organi- 
zacyj d rukarsk ich  już od k ilk u  la t m'a 
iswoje zapisane karty; a wprowadził je 
naczelny organ klasowego Związku D ru­
karzy i dalej; posługuje się wyprótoowa- 
nemi m etodam i demagogji, k tó ra  dziś 
popła-ca. Dlatego milczeć nie wollino. Zre­
sztą, życie jest tw arde i m a  swoje prawa. 
Droga życia ludzkiego nie jest usłana ró­
żami, spotyka się n a  nie-j1 głogi, i ciernie. 
S tąd — zgrzyty.

* * *

„Czerwoni" a „D rukarz Polski". Uderz 
w stół, nożyce się odezwą. ‘Odezwały się 
„Wiadom. Graf.“ o „Drukarzu Polskim". 
Organ nasz1 n ie  jest miiły Masowcom. To 
wiadomo. .Nie .byli przyzwyczajeni starzy 
demagodzy, aby śm iał kto przeszkadzać 
im w robieniu socjalistycznej polityki 
w śród potulnych .drukarzy. — A rtykuły 
nadsyłane w  ubiegłych latach, do „W ia­
domości Graf.“, o ile nie apoiteo-zowały 
ich polityki, szły do kosza. I tę sielankę 
„klasową" pisuje teraz „Drukarz Polski". 
Gorzej, bo jego- artykuły  .są przedruko­
wywane przez. „Drukarza" w arszaw skie­
go, który przez to inform uje całą Polskę 
drukarską o nastro jach w śród drukarzy. 
Jakiś „Protestant" protestuje przeciwko 
tem u, woła na a la rm  w  „Wiadom. Graf.",, 
że „żółci", których dawniej' kl-alsowcy na­
zywali łam istra jkam i „szykują .grunt do 
bliższego połączenia się" z tym i, ‘których 
dziś kłasowcy nazyw ają łam istrajkam i. 
Historia się powtarza. „Protestant" wo­
ła: ‘Zastanówcie .się „żółci", n ie 'daw ajc ie  
pieniędzy n a  swojego „Drukarza", o ile 
iteini będzie drukow ał artykuły  z 'poznań­
skiego „Drukarza Polskiego", bo to jest 
„żmija, k tó ra  może was zatruć". — .Jak­
kolwiek jesteśmy. katolikam i, jednak m o­
żemy uspokoić „Protestanta", że „Dru­
karz Polski" nie ma. tak  imperj-allistycz- 
nyclh apetytów, żeby sięgał po W arszawę 
.i nikogo tam ' nie w ytnije. T ru ją  się tyili- 
fco filary  czerwonego Związku Drukarzy, 
że już Okręgi zachodnie, „puszczają kan- 
tem." centralę i tworzą pom ału to-, co by­
ło. dawniej. „Związkieml D rukarzy P o l­
skich w  Poznaniu", .z .szeroką autonom ją 
— nie bez 'wpływu w łaśnie owego „Dru­
karza Polskiego". Jednak ta W ielkopol­
ska  jest reakcyjna  N aw et drukarze.

+  *  *

„Wysokie uświadom ienie klasowe" od­
k ry ł pan  W. S. u .swych członków. Pisze 
w „Wiadom. Graf.": „Jesteśmy pewni
prowincji, której łączność z W arszawą 
polega nie n a  .agitacji tej ostatniej;, jak 
.utrzymuje poznańska „Wspólnota", lecz 
na wysokiem Uświadomieniu klaisowem". 
— IKońby się uśm iał! P a n  W. iS. był -obec­
ny na  -ostatniej- konferencji -toruńskiej i 
rozm awiał z. prezesam i i .sekretarzami 
okręgów. 'Czy1 wyniósł .stamtąd w iarę w 
„łączność W arszawy z prow incją" i w 
„wysokie uświadom ienie Mas-ow-e?"... To 
ostatnie „nie zrozumieli" jeszcze na 'za­
chodzie' Polski, a. może naw et .sam p. W.
iS. .po przyjaździe do W arszaw y zwątpił o 
swojem „uświadomieniu klla-sowem?"...

Komunistów na-weł w-zywa do pomocy 
'Związek Zaw. D rukarzy w  Polsce. Zam a­
skowany organ -IiHI-ciej Międzynarodówki 
„Przedjutrze" w nr. 26-07 też chce- „połą­
czenia" związkó w drukarsk ich  w W arsza­
wie, wymiyśTa na drukarzy  z nie-klaśo- 
wych związków -oraz bryzga jadem! n ie ­
nawiści .n-a Boga i  księży. Pism o -to -cz-uć... 
cebulą i „Wschodem". Nas to  tern b a r­
dziej interesuje, .że „Przedjutrze" zaszczy­
ca swe-m piórem  ..profesor" Kronemberg, 
k tóry  był właścicielem małej' d rukarn i w 
Bydgoszczy i .zatrudniał u  .siebie w  cha­
rakterze iiUais-zynisty i zecera śp:. kol. Bo­
ruckiego, którem u nie p łac ił taryfy, .zmu­
szając go do noszenia wod‘y, iszo-rowania 
p-o-dłogi i wykonywania prac, n-ie należą­
cych do drukarza. — .Jaki to warzysz-pro­
fesor, takie i „Przedjutrze". Ale ciekawe, 
dlaczego -taką opieką otacza d ru k a rz y . . .  
'zamaskowany -organ III .Międzynarodów­
ki,

v Geflroyć.

SPRAWOZDANIE •
z półrocznego W alnego Zebrania Okręgu 
Poznańskiego, które odbyło- się w d-rni-u
1-7 lipca 1926 ,r. w .sali posiedzeń p. Ja­
rockiego przy ul. M-asztalarskiej 8.

IW -myśl uchw ały ostatniego posie­
dzenia plenarnego wiceprezes kol. Da­
nielewski -zagaił zebranie .o go-d-z. 7-mej, 
odczytując porządek obrad.

Po -odczytaniu- protokółu, który został 
ib-ez zm ian przyjętym , przystąpiono do 
przyjęcia nowych- członków. Następnie 
odczytał sekr. kol. 'Turowicz- spraw ozda­
nie- -z półrocznej. działalność i Stowarzy­
szenia jak  następuje: Na roczn-em Wlal- 
nerrt Posiedzeniu-, które -odbyło- się dnia 
02 listopada 1025 roku w  .sali posiedzeń 
.p. Jarockiego został w ybrany nowy- Za­
rząd Ofcr. P-oizn. w  następującym  .skła­
dzie: prezes kol. IPoturallski,. wiceprezes 
kol. Danielewski, sekretarz kol. Turo­
wicz, skarbnik; koi. ISzałamaioha, radni: 
kol. Łęcki i Gromadzińska, do- kom isji 
rew izyjnej: kol. N-aks i Guślank-a, •—
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Z chw ilą objęcia przez nowy Zarząd 
Okręg, Poznański liczył członków wy* 
kw alifikowanych 1118, iz tych ubyło. przez 
skreślenie, wystąpienie i przeniesienie do 
innych okręgów 84, przez śmierć 1, no ­
wych przystąpiło 34. Obecnie liczy 137 
członków wykwalifikowanych. Niewy­
kwalifikowanych liczył 66, skreślono 7, 
przybyło 13, razem 61. Zarząd odbył 7 
•posiedzeń; p lenarnych 5, przy  udziale 
187 członków. N a jednemJ z zebrań był 
wygłoszony referat. Na posiedzeniach 
p lenarnych zapadły uchwały, które Za­
rząd- -w zupełności., wykonał. (Korespon­
dencji wpłynęło 37. 'wysłano 48. 'Zarząd 
Stowarzyszenia postarał isię o zniżkowe 
bilety do Teatru Polskiego, z których 
tygodniowo przeciętnie 70 'Członków ko­
rzystało. ‘Urządzono wycieczkę do fabry­
k i pap ieru  na Maicie i do Ludwikowa, 
w  których brało udział ogółem 180 -człon­
ków. 'Uczczono w jednym w ypadku 25- 
let-ni jubileusz p racy  zawodowej. Zosta­
ła  utworzona hibllj-ołeka, k tó ra  przez 
ofiarność członków posiada. 153 .książek, 
broszur i podręczników. iMlajątek Stow a­
rzyszenia stanow i: szafa do książek,
dzwonek, 2 protokólarze, księga kasowa, 
stempel, •! istowniki i. koperty. Prace 
wszystkie w ykonywał Zarząd w porze 
wieczorowej bez żadnego- wynagrodzenia.

Po odczytaniu powyższego-, zdaje 
skarbnik  kol. ISzałamac-ha sprawozdanie 
kasowe z -przychodu i rozchodu. Kolega 
Nates z ram ienia kom isji rewizyjnej u- 
dzieliił skarbnikowi- abis-olutb-rjum. Na­

stępnie- przystąpiono- -do wyboru nowego 
prezesa., którego jednogłośnie obrano w 
osobie kil'. Szczepaniaka Leona. Kol. Da­
nielewski -zostaje nad-al na  -s-wem stano­
wisku wiceprezesa. IK-o-l. Szafranek od­
czytuje- -rezolucję w ysłaną do Związku 
Zakładów Graficznych w spraw ie -zarob­
kowej, ,w której' IWydział Główny -oddaje 
sprawę tę 'Radzie W spólnoty do- roz­
strzygnięcia. W- kom unikatach Zarządu 
podano -d-o- wiadomości, że -została w y­
asygnowana kw ota 30,— zł n a  cele T-ow. 
Graficznego.- W  spraw ie jubileuszu 50- 
letn, pracy zawodowej kol. Nagórskiego, 
który 'obchodzony będzie w  'październiku 
r. b. wybrano specjalną komisję. Kol. 
Kozłowski staw ia wniosek, aby kandy­
daci na  członków przyjm owani by li oso­
biście przez Zarząd n a  posiedzeniach. 
Kol. IBi-elaisiafc prosi o utwo-rzenii-e- osobnej 
sekcji niewvikwali'fikO'Wanych, na  co- -od­
powiada kol. Szafranek, że- jako spraw ę 
ściśle w ew nętrzną okręg sam  takową 
może przeprowadzić. N astępnie kol. Sza- 
fran-ek, przedstawiając budżet Wy-działu 
Główneigo dom aga się  -w im ieniu tegoż, 
alby składki ©Ó-groszówe podzielić -w ten 
sposób, że 40 gr otrzymuje W ydział GL, 
a Okręg 20 gr. na co- się  zebranie godzi. 
N-a tem at ten w y łon iła1 isię dyskusja, w 
której' kol. Bielasiak staw ia  wni-osek, aby 
-uchwałę podtrzym ać -aż do W alnego 
Zjazdu delegatów. 'Pod koniec wyłoniła 
się spraw a kol. Frankowskiego, którą 
kol. Szafranek szczegółowo wytłomaczył. 
Z powodu wyczerpania porządku -obrad

PATRUUSOW IE.
(Z d-ziejów księgarstw a poznańskiego 

w XV:I wieku.)
II.

Był -to niewątpliwie naj większy1 w -sze­
snastym  wieku poznański księgarz i .na­
kładca. W iele książek w ydał (przeważ­
nie, jak  to m ożna -stwierdzić, nie umiesz­
czając na -nich swego nazw iska (punkt 
ciężkości jednaki jego przedsiębiorstw a 
-sp-oczywał w  handlu  -sortymentowym1.

Podobnie poczynał sobie i jego syn, 
Krzysztof P atruus, k tó ry  jeszcze z-a życia 
ojca, od r. 1979 występuje jako -samodziel­
ny  księgarz. Nie ibył-o m u jednak danem  
dorównać -ojcu w -sławie księgarskiej, 
gdyż młodo um iera, już w  r. 1986, zosta­
w iając testam ent, k tóry  jest obf-iteni w 
wiadomości1, lec® niem al jedynem źró­
dłem d la  całej1 jego działalności. Jelst ona 
dalszym  ciągiem praicy ojca, tak, że t-o c-o 
wiemy o  nich obydwó-dh uzupełnia się 
nawzajem. INa -nim ikończ-y się sława 
księgarska rodziny Patruuso'w, -choć bo­
wiem zostaw ił kilkol-etniego synka, opie­
kunowie pokierowali n im  inaczej, sprze­
dając całą księgarnię łęczyckiemu, Ma­
teuszowi Ulrych-owi.

Wlsipółcz-eśnie z1 rozkwitem firm y pa- 
truusowskiej sprzedają książki w Pozna­
n iu  introligatorzy, ty tu łu jący  się naprze-

m ian: in tro liga to r lub  bibljopola i rów ­
nocześnie upraw iający -oba izawody. -Zja­
wisko to p-owisze-chnem było n a  [Zacho­
dzie. W iek szesnasty i pierw sza-połow a 
■siedemnastego- są  widownią ciągłych spo­
rów -o- zakres -działalności -między księga­
rzam i a -drukarzami i m iędzy księgarza­
m i a introligatoram i. D rukarze bowiem, 
którzy w  -początkach istnienia- d ruku  sa ­
mi byli równi-eż księgarzam i, rościli so­
bie nadal p raw a do uprawiani-a księgar­
stw a; obok nich zaś, handel 'książką ujął 
w ręce po drukarzach najbliżej z nią 
związany z-awód introligatorski i z- naby­
tych -praw n-ie: tak  łatw o -c-hciał ustąpić 
c-oraz liczniej- mnożącym -się ksdęgarz-om 
zawodowym. Znamienne-m jest, że in tro­
ligatorzy, upraw iający księgarstwo, wy­
stępu ją  -przedewszystkiem w mia-stach, 
gdzie niem a d rukarn i, lub gdzie późno 
zakwitła -sztuka' d ru k arsk a ; -tak się  jed­
n ak  ustaliło pojęcie introligatora-księga- 
rza, że naw et w znaczniejszych centrach 
księgarsk-o-drukarskichi widzimy -introli­
gatorów handlujących książką -na więk­
szą nawet skalę, a często wybija -się któ­
ryś z nich n a  wybitnego -księgarza. Trze­
ba jednak zaznaczyć, że inie wszyscy in­
troligatorzy upraw iali księgarstwo. Bied­
niejsi poprzestaw ali n a  sam em  intro liga­
torstw ie, inni na sprzedaw aniu ,oprawio­
ne ji przez siebie <t. z w. lite ra tu ry  jarm ar-
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kol. prezes zam yka posiedzenie 0 godz.
9,30 wieczorem, prosząc kolegów, by na 
posiedzenia przychodzili punktualnie.

. Cześć sztuce!

POLSKIE TO W . GRAFICZNE 
W  POZNANIU.

I
'W dn iu  01 lip ca r. b. odbyło się -ze­

branie techniczne -P. T. G. -w lo-k-alu „Pa­
wilon" przy ul. P-o-dgórnej, przy udziale 
32 'czi-onk-ó-w. Prezes kol. G ettler zagaił 
zebranie i przeczytał porządek obrad, 
który bez -z-mi-an przyjęto.

Po -odczytaniiu protokółu p-rzez -sekr. 
-koi. -Iiczakowski -wygłosił -wykład n a  te- 
mlat: „O znaczeniu radj-o d'la d ru k a r­
stwa". Prelegent w -swym- wykładzie 
wskazał n a  usługi, jakie radj-o- daje-, -za- 
pom-ocą którego -słuchacz ucze-s-tnlc-zy w 
wykładach, -nabożeństwach, koncertach, 
operach i t. -p. Celem zrozum ienia p re ­
legent dem onstrował, -objaśniając nie­
które części aparatu- -odbiorczego. N-a za­
kończenie -wykładu prelegent apelował 
do -kolegów, aby -się więcej interesowali 
radj-o-telefonią i nabyw ali lub  -sa-mi -bu­
dowali aparaty  odbi-orcze, -w -c-zern chęt­
nie- służy ra-dą i p-omo-cą. -Za tak  -obszer­
ny i treściw y -wykład podziękowało ze­
branie -o-klla-skami. Oprócz innych -waż­
nych is-praw, -omawiano sp-r-awę wyciecz­
ki, -mającej się od-być do miejscowości, 
słynącej ze zabytków. Po załatw ieniu 
szeregu .spraw n a tu ry  -administracyjnej,

kol. prezes zam knął -zebranie ha-słe-m: 
Cześć sztuce-!

-Listy chrztu gu-stownie wykonane są  
d-o -nabycia u sekretarza Otulak-owskię- 
■go-, ul. K wiatowa 13, TI piętro, lewo.

-Szanownej Dyrekcji fabryki- papieru  
na Malcie składam y tą  dro-gą serdeczne 
podziękowanie za udzielenie n-arn zezwo- 
lenia na  -zwiedżen-ie fabryki, a w szcze­
gólności p, inż.. Quebowi wzgi. w-szystlkdm 
Panom , którzy również służyli nam 1- ■ob­
jaśn ien iam i do-kładhe-mi. Zarząd.

P odziękowanie.
Zarządowi Stowarzyszenia -Drukarzy 

i po-kr. zawodó-w, -Okr. Po-zn. składa z,a 
ofiarowane 30 -zł n a  cele Tow. na tem  
miejs-cu ..szczere podziękowanie”.

Zarząd Polskiego Tow. Graficznego 
w Poznaniu.

Jubileusz kol. Si. -Nagórskiego.
IW -d-niiu 3 p-aź-dziemijka obc-ho-dzi 50- 

le-tni jubileusz zawodowy -członek orga­
nizacji naszej kolega . -Stanisław N-agór- 
is-ki, -długoletni skł-adaez i redaktor od- 
powied-zia-lny „/Dziennika Poznańskiego". 
Chcąc -u-czcić należycie- zasłużonego i po- 
pul-arneigo kolegę utw orzyła się .komisja 
jubileuszowa, w -skład kt-óiąj -wchodzą 
Koledzy: Wład. Witajews-ki, przewodni- 

• czą-cy, Tadeusz P-ałędzki sekretarz i St.

cznej;, to jest książek do nabożeństwa, 
kalendarzy itp. Imtroligatorzy-tosięigarze, 
upraw iając oba zawody, ty tu łu ją  się też 
in tro ligatoram i -oraz księgarzami.

W  Poznani-u drukarstw o zakw ita póź­
no, to też w handlu  książką p-i-erwlsze 
miejsce zajm ują introligatorzy.. Już z po­
czątkiem- stulecia, kiedy .Piotr z Lubeki 
już um arł a Keniga je-szcze- nie było, b ie ­
rze isię do księgarstw a introligator, Jan 
p a tru u s  starszy. Syna jego do r. 1563 na­
zywano jesz-cze introligatorem  i z niego 
to wyrobił isię na największego w Pozna­
niu- księgarza i nakładcę. Najprawdopo­
dobniej- także jeden z s_ynó‘w Peniigą, był 
introligatorem . Później, introligatorów- 
księgarzy -spotykamy coraz więcej. W cale 
p-ow-aiżnie rozw ijają -swoje przedsiębior­
stw a Maciej Dugi, Mikołaj Genez, a .szcze­
gólnie Akłam M-ilbach. 'Także iMelchj-or 
Nering, pierws-zy d rukarz  poznański, był 
najpierw  fcsięgarze-m-introligatorem. I ich 
m niejszych współtowarzyszy przytłacza 
w prost firm a p-atrunsowiska, starając się 
wszystkich od isdielbie uzależnić.

W  o-statniej ćwierci -stu-lecia -spotyka­
m y k ilk u  jeszicze innych „książników", 
j-ak również -wtedy -nazywano k-sięigarzy: 
-wspomnianego Mateusza-Ul-rycha, k tóry  
-później przeniósł się d-o Łęczycy, Jakóba 
-Łopacklego, iSeibaistjana Janec-zlka — n a j­
wybitniejszym z nich jest członek potęż­

nej rodziny mieszczańskiej, m ającej 
przedstawicieli w wielu m iastach  pol­
skich- i niemieckich, S tefan  W inkler. Do­
starczał książek do Płocka, i do W ilna 
ii- podejmował w łasne nakłady. ISIkąpe 
wiad-om-ości o jego pracy księgarskiej wy­
nagradza obfitość danych o jego żywym 
udziale w życiu- publicznemi -mias-ta. Był 
w ielokrotnie ławnikemi, wójtem, ra jcą  i 
-itone .sprawował urzędy. Odznaczał się 
w ielką pobożnością, za m łodu nawet 
przeznaczono -go do stanu- duchownego, 
to też zajmował isię gorliwie bractw am i 
religijnem i, w których piaistował różne 
godności. Jak poważnie pojmował zwią­
zane z niem i obowiązki, świad-dzą jego 
zeznania w spraw ie zatargu księdza k a ­
tolickiego z pastorem  luteńslkrm w  r. 158-4. 
Obydwaj księża przybyli d-o łoża um iera­
jącego złotu i czka i posprzeczali isię-. Gdy 
W inkler na ulicy usłyszai-od jakiejś nie­
wiasty, że t-am ,gw ałt się idzd-eie** szedł 
dalej „szwą drogą cogitahudus- o thdm 
■gWałdzcie, y bęndącz przed anem  W in­
klerem  Janem , zastanowiwśzi iszię uw a­
żałem szwoi urząnd kościelni s  ktorego 
mi naliezato miecz -pieczę o -sługach ko- 
scizielnych którzy tam- beli". Doszedłszy 
do tej- konkluzji nie w aha s-ię już -z przy j­
ściem z pomocą .Iks. Grzegorzowi od 
F ary1*.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Kubanek skarbnik  oraz koledzy B iskup­
ski, IB'ielasiafc, Łęcki i Otulakowski -jako 
członkowie. Zarząd. Okręgu prosi o  jak- 
na.jl.iczniejs.zy udział w  rzadkiej tej- uro­
czystości. .Już teraz (można wpłacać r a ­
tam i na  koszta współudziału. Kolegów 
po z. tim: e j s c o wy oh, chcących wziąć udział 
iw uroczystości, prosim y ,zwrócić się po 
inform acje dp sekretarza kom itetu koi. 
.Plallędzldego w pognaniu, Żupańskiego 
nr. 8a. Program  uroczystości (będzie -ogło- 
iszony w  jednym z przyszłych numerów.

Jubileusz kol. Lachowskiego.
.Dnia 5 sierpnia rh. obchodzi m istrz 

drukarsk i, członek Stowarzyszenia Dru­
karzy Okręgu Bydgoskiego p. ‘Stanisław  
Lachowski -z Inowrocławia 25-'ecie swej 
pracy zawodowej. Cały ten okres poświę­
cił jubilat pracy, -zawodowej1 w  inowro­
cławskim  ^Dzienniku- Kujhwsfei.m“. Tam 
będąc zatrudnionym  już od roku  1(808 do 

..usług w  księgarni, w stąpił następnie ja ­
ko uczeń zecerski za -śp. (Elsnera -do tejże 
-drukami w  r. 1901. Po -zdaniu egzaminu 
pracow ał tamże -aż do roku 1906, skąd 
następnie -zabrano (go n a  Ćł-Ietnią służbę 
wo-jiśkió-jyą do (Szczecina, Źe czuł i m yślał 
po polsku wśród. tej., czeredy hakatystyc-z- 
nej świadczyły najlepiej stało prześlado­
w ania dl-a tego-, ż-e otwarcie przyznawał 
się do swej. polskości. W róciwszy .z w oj­
ska, pracow ał tamże, aż do wybuchu woj­
ny  światowej. W  tym  -okresie udzielał się 
-czynnie- Sokolstwu, a  jako naczelnik okr. 
i gniazda, dając odwet niem-iaszko-m- w 
-zdwojonej, pracy -narodowej, za- co -dostał 
się n a  ławę oskarżonych. P o  zawierusze 
wojennej wró-cił n a  sw ą .starą placówkę, 
gdzie- po kil kurni e-si ę ozne L przerwie- p ra ­
cuje do dziś n a  .stanow-is-klr metra-mpa-ża, 
udzielaj-ąc się nadal pracy .społecznej w 
my!ś!l- za-sady: P racą  i poś-wiięc-eniem służ 
Bogu- i  ()jczyźni«

W  r. 102(3 zdał egzamin n a  m istrza 
m drukarskiego .w -'Bydgoszczy, -poczem w y­

brany- .zóstal do kom isji egzaminacyjnej 
na obwód bydgoski. Dzielność sw ą z-awo- 

. dową w -okresie .powojennym .poświęcił 
•w komisjach- egzaminacyjnych d la  uczni 
zecerskich przez przeciąg .paru lat,

.Jubilatowi zasyła redakcją „Ad- mUl- 
to.s aon os“.. 4 I ;V’F, , ■. -

Zniżki teatralne dla członków Sto­
warzyszenia. Jak  wiadomo, Tea.tr Pol­
ski udzielił Stów. Drukarzy i p-okr. za w. 

/(zniżki -na .przedstawie-nia .poniedziałk-o- 
-wę. (Bilety w  cenie od- (25 g r do- 0 zł są 
-do" nabycia tydzień wcześniej ,w ISekre- 
tarjacie Stowarzyszenia przy u-1. F ran ­
ciszkańskiej 1 ((Hotel .Centralny).

T eatr W ielki .(.Opera)' zostaje w se­
zonie w akacyjnym  od 1. 8. do 1- -9. 1926 
zamkniętym.

W  -ostatnim czasie uzyskano .zniżkę 
•do Teatru Nowego im. II. (Modrzejewskiej 
•przy ul. Dąbrowskiego- 5 -na. przedstawie­
nia poniedziałkowe, wt-orkowe i środowe

w c-enie- od) 75 gr do 4 zł. M ając -zatem 
możność korzystania -z dogodnych .zniżek 

„.-teatralnych, prosim y sposobności tej nie 
'pominąć. ' Z an z . ą d .

Pochyłe siedzenie dla składacza m a­
szynkowego. (Niektórzy .składacze m a­
szynkowi wolą, by tylne nogi .stołka, na 
którym  isiedzą przy maszynie, były .na 2 
palce krótsze od przednich. Twierdzą oni, 
iż le.piej im -uderzać w kla-wisze, jeśli sie­
dzenie sto łka odpowiada w przybliżeniu 
pochyłości klaw iatury. ‘Mogą jakoby ła t­
wiej spełniać swą pracę w  położeniu nie­
co pochyłem. Jest to- pcawdopodobnem. i 
zapewne znajdą isię iskałdacze, którzy ze­
chcą -taki .sposób siedzenia -wypróbować. 
-Naturalnie;, jeśli tyilne nogi .stołka zosta­
ną skrócone zbyt wiele, .składacz znajdzie 
się w pozie n ienaturalnej i łatwo męczyć 
się ibędai-e. Jeśli siedzenie' jest za -wysokie 
lub za niskie, to- .składacz będzie- m usiał 
zawsze przy uderzeniu w klawisze speł­
niać pracę zbyteczną. .Nie wszyscy skła­
dacze uiz.nają jednakowy -rodzaj stołka 
d la .siebie za najodpowiedniejszy i pow in­
no- być po-zw-odone każdem u składaczowi 
urządzić sobie .siedzenie podług własnego 
wyboru. T jeśl-i mlu .się .zdaje, że przy n ie­
co odchylo-nem w tył siedzeniu -osiąga 
lepsze wyniki pracy, nie należy tego kwe­
stionować.

PRAW IDŁOW E OŚWIETLENIE 
ZA K ŁA D Ó W  FABRYCZNYCH
Poniżej- podajem y trafne uw agi i-nż. 

Hubickiego, zamieszczono w  pism ach 
przemysłowych.

•Z praw dziw ą przykrością stwierdzić 
należy fakt, że większy procent ludności, 
zamieszkującej większe -ośrodki pracy, 
zmuszony jest -wskutek nadwyrężonego 
wzroku .do posługiw ania s,ię szkł-a-mi, a 
.p o cz ekaini e i e karz y- okuł is-t ów p r z-ep eł- 
hione .są chorymi, .szukającymi porady 
i pomocy.

Przyczyn -zła rujnującego- nasze oczy, 
daleko szukać nie trzeba, Jest, n im  w 
pierwszym rzędzie nieodpowiednie za­
stosowanie źródła św iatła i  jego- -używa­
nie. .Nie będzie przesadą, jeżeli się .po­
wie, że jeszcze dzisiaj blisko. 90 procent 
warsztatów pracy jest nieodpowiednio 
oświetlanych.

Procent t-e-n chyba dostatecznie prze-, 
m aw ia łza faktem , jak mało dba .się wo- 
gólc -za stworzeniem -odpowiednich .zdro­
wotnościowych i liygjenicznych w arun ­
ków w interesie -ogółu.

Z -tego- też powodu powinno się  zwró­
cić jaknajb.aezniejszą uwagę ,na jak-naj- 
korzystniej'sze i najodpowiedniejsze wy­
korzystanie- i rozmieszczenie źródła św ia­
tła. W pierwszym  -rzędzie p-owiinn-o się 
to odnosić do nowobuduj-ą-cych się urzą­
dzeń fabrycznych, a następnie do- już 
istniejących. jwi tym ostatn im  wypadku
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należy przy pomocy rutynow any cii fa ­
chowców starać się wiszelkiemi sposoba­
m i złemu zaradzić.

(Niejednokrotnie, często., idzie o drob­
nostki, których istnienie przypisać na le ­
ży jedynie nieś'wiadomości rzeczy. Od­
nosi isię to  najpierw  do światła, dzienne­
go, którego, źródłem jest .słońce,. .Najwię­
cej św iatła pochodzi od .kawałka nieba, 
które jest przez okno widzialne, bo pro­
mienie odbite na  ścianach domów prze­
ciwległych dostarczają ty lko  znikomą 
ilość św iatła, niew ystarczającą na  do­
stateczne ; oświetlenie m iejsca pracy.

.Zasadniczo dostaje się  ‘najwięcej 
św iatła  górą okna. (Dlatego używ ania fi­
ranek, stor i t. p. zasłaniających górę 
okien, powinno się w takich  wypadkach 
.bezwarunkowo, wykluczyć. (Więcej celo­
we byłoby przysłonięcie dolnej części 
okna.

‘Podobnie “jak  .niedostatek światła, 
nadm iar takowego wpływa b. ujemnie 
n a  wzrok. W1 tym wypadku .można .so­
bie jednakże łatwo, za,radzić, przez u- 
,mieszczę,nie, odpowiednich zasłon, unie­
możliwiając oświetlanie bezpośrednio 
prom ie niam i słone cznemi.

N ajtrudniej przedstaw ia isię jednakże 
sprawa z .zastosowaniem św iatła sztucz­
nego, i spotyka się tu ta j na  każdym  kro­
ku kardynalne Wędy. Polegają one. n a j­
pierw  na  złym doborze, lam.p i tychże 
rozmieszczeniu. ISpotyka się nieraz prze­
pięknie wykonane lam py ma biurka, ży­
randole itd., które rzucają św iatło wszę­
dzie tam., gdzie go nie .potrzeba. Pochodzi 
to w pierwszym rzędzie .stąd, że artyści, 
tw orzący nieraz w tej1 dziedzinie dzieła 
sztuki, n ie  posiadają praktycznego do­
świadczenia i znajomości rzeczy, jakie 
powinien posiadać technik  świetlny. 
Dziedzina, techniki świetlnej stanęła dzi­
siaj na  bardzo, w ysokim  poziomie i roz­
porządza środkami, które um ożliwiają 
dokładne określenie ilości i intensyw ­
ności światłą, potrzebnego, d la  oczu pod­
czas pracy w  danej ubikacji.

'W arsztaty pracy .powinny mieć prze­
ważnie. dw a rodzaje, światła. Jedno, po­
winno .służyć do oświetlenia ogólnego, 
drugie do oświetlenia m iejsca pracy. 
Można je też równocześnie kombinować, 
a le  w te.n sposób, żeby one odpowiadały 
celom jednego i drugiego. Światło ogólne 
służy do łatwego orjentow ania się w ca ­
łej ubikacji: vNie potrzebuje, ono być tak  
silne, aby można było przy oniem .swo­
bodnie: pracować, bo na  to jest światło, 
oświecając samo m iejsce pracy.

'Przeważnie, urządza się oświetlenie 
m iejsca w! ten  .sposób, ż© służy ono rów­
nocześnie do oświetlenia całej, ubikacji. 
Należy .się tutaj* zastosować do rodzaju 
pracy i zastanowić n ad  eelowetn > roz­
mieszczeniem lamp.

‘Żadne światło nie razi. do> tego stop­
nia, jak św iatło  większej ilości żarówek, 
umieszczonych na  powale, lub. .wiszących

na przewodach. Rzucają one ostre cienie, 
które krzyżują .się w rozm aitych odcie­
niach. Należy je. zaopatrzyć w zasłony 
od iszkła mlecznego, lulb matowego, i w re ­
flektory, które św iatło rozprowadzają 
równomiernie, na dół. Doskonałe, pod 
tym  względem .są żarówki elektryczne, 
m ające .dolną połowę ze iszkła: m atow e­
go. Część dolna może .celowo .służyć do 
oświetlenia m iejsca pracy, .górna zaś 
część lam pki do oświetlenia ogólnego. 
Miejsce, pracy powin.no, być oświetlone 
równom iernie a źródło, św ia tła  m usi być 
umieszczone, żeby nie rzucało, ma niego 
ostrych cieni. Prócz tego pow inna być 
lam pa .zaopatrzona w zasłonę, aby św ia­
tło, nie raziło oczu.

Bardzo ,racjo,nalnem jest umieszcza­
nie lamp wysoko, a  zaopatrzonych u do­
łu w reflektory. (Rzucane przez n ich  pro­
mienie odbijają się i rozpraszają n a  wy­
bielonej, powale, wywołując łagodne i 
praw ie niedostrzegalne cienie.

'Oświetlanie tego rodzaju jest .stosun­
kowo' dosyć drogie i  użyć .go można w 
warsztatach, w których za ję ta  jest więk­
sza' ilość pracowników. W  wypadkach, 
w których, p racuje jeden liub dw u ludzi 
na j-e,dnem .słałem m iejscu, n,p. przy b iu r­
ku, maszynie .do p isan ia  itp., racjonal- 
nem jest oświetlanie tylko, .samego, m iej­
sca pracy, dobierając równocześnie, b a r­
dzo starannie rodzaj lamp pod wzglę­
dem  ioh .siły świetlnej.
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D rukarstw o n a  wyspach Hawai. The
Inland P rin te r um ieścił a rtykuł, poparty 
dowodami o wprowadzeniu drukarstw a 
na wyspach .Hawai ;w T320 .r. przez m isjo­
narzy. (Większą część czcionek przywie­
zionych tam  była zupełnie bezużyteczną, 
ponieważ język haw ajski posługuje isię 
zaledwie dw unastu głoskam i .(pięciu .sa­
m ogłoskami i siedm iu spółgłoskami) oraz 
k ilku  znakami.

Gdy m isjonarze .zamówili później nowe 
czcionki w  odlewniach czcionek w Bosto­
nie, wywołało ,to długą wymianę listów  i, 
wyjaśnienia, ponieważ odlewnie ,nie mo-- 
gły zrozumieć zamówienia alfabetu;, za­
wierającego jedynie .samogłoski a,, <e,, i, o-, 
u, oraz spółgłoski h, k, §j m, n, p;, w.

Pierw sza d ru k arn ia  haw ajska został 
otw arta 7 stycznia 1*828 r. była ona zało­
żona w chacie i posiadała jedną prasę rę ­
czną. N ajtrudniejszą pracą, przedsięwzię­
tą  przez misjonarzy było, wydrukowanie 
bihlji (Palapala iHemólele). Posiadając 
bardzo niew ielką ilość czcionek można 
było złożyć i wydrukować tylko dwie 
strony naraz. (Rozskładano je też natych­
m iast po wydrukow aniu, by  móc złożyć 
następne. Biblja ta  została ukończona w 
,1837 roku. (Stary Testam ent składał .się z 
*887 stronic; Nowy zaś z. (580.
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_ Od tam tej epoki drukarstw o osiągnęło 
wielki postąp n a  tych wyspach dalekich. 
W d n iu  dzisiejszymi wychodzi tam  więcej 
niż 30 pism  codziennych i perjodycznych, 
w samymi Honolulu wychodzą cztery co­
dzienne pisma japońskie; wydawane są  
również trzy dzienniki i 16 tygodników 
angielskich. D rukują tam  w językach: 
angielskim, haw ajskim , portugalskim , 
chińskim, koreańskimi, japońskim , -oraz w 
narzeczach filipińskich tagaióg i visayan.
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Lekcje języka niemieckiego.
i Jeżeli w kraju H otentotów (Hottento- 

ten) łapie się kangury (Beutelratte) do 
klatek (Kotteir) zabitych deskam i (Latten- 
gitter), to taka  M atka nazyw a isię po nie­
m iecku Lałtengitterkotte-r, a  uwięziony 
w. 'niej kangur: Lattengitterkotterbeutel- 
ratte. Kiedyś aresztow ano hotentota za 
to, że w ykonał zamach (Attentat) na  ho- 
tentotkę, m atkę (iHottentotenmutter) 
dwojga jąkających się dzieci (iStottertrot- 
t-ei). M atka była więc H ottentotenstotter- 
tirottelmutter, a  spraw a zbrodni — Hot- 
teintotenistottertrottelm utterattentater. — 
Wo’bec braku miejlsca w więzieniu, zam­
knięto go do wyżej wymienionej k la tk i 
d la  kangurów jiBeutelrattenlattengitter- 
kotter). Zwierzę przestraszone widokiem 
zbrodniarza, wyskoczyło iz klatki, lecz zo­
stało schwytane przez dozorcę, który 
melduje o tem  policji:

—i Kłapałem Beutelratte!
—< Którego ?
— Aitentaterlatrtengitterkottertoeutel- 

raitte.
— Takich jest kilka! O którym  m ó­

wisz?
— Hottentotenstojiteirtrottelmutterat- 

tentater.
— Aha! Przecież mogłeś od razu po­

wiedzieć, że to (uwaga!): Hottentortenstot- 
tertrotteltrDutterattentaterflaittengitterkot- 
terbeutelratte! (cs)

Nagrobek redaktora.
Tu spoczywa redak to r w śród grobowej

[krypty,
Człek, co przez cale życie kreślił m anu­

sk ry p ty ,
Przechodniu! Jiaknajdalej zmykaj stąd,

[too jeśli
Człowiek ten  się dbudzi — i ciebie po-

[kreśli.

K asa zapomogowa przy iStow a,dysze­
n iu  D rukarzy i, pokrewnych zawodów 
Polski Zachodniej' w ypłaciła w1 m iesiącu 
lipcu rto. wsparcia, choroby 6 kolegom 
w sumie. 017,— izł; w sparcia bezrobocia 
1 koilega a 5 tygodni, 2 kolegów a 4 ty­
godnie, 1 kolega a 2 tygodnie, 0 kolegów 
a 1 tydzień w sum ie 630,— zł; razem więc 
wypłacono w sparć w  m iesiącu lipcu 
.847— zł.

'Ignacy Kozłowski, pz, Szafranek) 
kasjer. sekretarz.

Dnia 19 lipca 1926 r o godz, 3-ciej 
po południu, po długiej i ciężkiej choro­
bie, zmarła członkini nasza ś. p.

w 27-mym roku życia. Zmaria praco­
wała przez 10 lat w zawodzie introliga­
torskim, ostatnio w introligatorni „Pora­
dnika Gospodarskiego".

Pogrzeb odbył się w czwartek, dnia 
22 lipca 1926 r. o godzinie 5-tej po poł 
z kostnicy Szpitala Miejskiego przy licz­
nym udziale Swych koleżanek i członków 
organizacji naszej

Cześć Jej pamięci 1

Stew. Drukarzy i pokr. zawodów Polski Zach.
(okręg Poznański).

I >
f>

GDZIE SPO TY K A JĄ  SIĘ P . P . DRUKARZE ? ?

„W HOTELU CENTRALNYM" jj
u lic a  F ra n c is z k a ń s k a  n r. 1, przy Starym Rynku.

RESTAURACJA. Telefon 21-40. JADŁODAJNIA.
Obiady z 3 dań 0,90 z ł — Obiady z 4 dań 1,40 z ł — Kolacja z 2 dań 1,10 zł 

O l b r z y m i e  n o g i  w i e p r z o w e  ty lk o  1,40 zł.
K o la c je  a  5a c a r te  p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .

D o b r z e  p i e l ę g n o w a n e  p i w a .  — L i k i e r y  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m .  o  
P o k o je  d o  w y n a ję c ia  p o  n isk ic h  ce n a c h . — P o k o je  d o  z e b ra ń .

Wydawca: Stowarzyszenie Drukarzy i Pokrewnych Zawodów Polski Zachodniej.
Czcionkami Drukarni Polskiej T. A. w Poznaniu


